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M  71. Bendlikon (pod Zurichem), Niedziela, 3 Września 1865 r.

IS o m h ik o n , 3 września.
K aufman następca. Murawjewa w podróży 

swojej po Białorusi starał się przekonać Pnia
ków , że obecne prześladowanie narodowości, 
religji i własności polskiej, nie jest wcale ka rą  
za powstanie, lecz wypływa ono z ‘systemu, 
z potrzeby jaką ma Rosja w wyniszczeniu Po
laków. Gdyby nawet powstania nie było, po
stępowanie podobne z Polakami zaprowadzo- 
netnby zostało.

Moskale kwestję jasno postawili— i nie tają 
sie bynajmniej o co im idzie. Chcą oni znisz
czyć nasz naród, siadu jego nie zostawić— 
i robią to nie zemstą powodowani, nie w za
miarze karania, ale dla tego, że Polska im za
wadza w panowaniu nad światem.

W obec tak stojącej kwestji —  naród nasz 
związany, głosu nie podnosi, do oporu się nie 
bierze. Powiadają, że opór rozdrażnia Moskali 
i wywołuje z icli strony ową straszną repressję, 
która tłumi wszelkie życie. Tak nie jest, wszak
że obecny ucisk nie jest karą, a z niedawnej 
przeszłości wiemy, że w miarę rosnącego oporu 
w narodzie i ucisk moskiewski zmniejszał się. 
Dzisiaj śladu nie ma oporu, za to w miarę pod
dawania sic ciężkiemu losowi jaki nam najezd- 
nicy zgotowali, w miarę rosnącego posłuszeń
stwa ich rozkazom i bojaźni przed ich siłą, siła 
ta  staje się coraz gwałtowniejszą, coraz bardziej 
srogą i brutalną. Sfolguje ona znowuż gdy 
poczuje opór, gdy ujrzy nie rozproszenie, upa
dek, ale skupiające się siły narodowe. W  tein 
skupieniu, w czynności jedyny ratunek.

Nie możemy i nie chcemy wykazywać w ja 
ki sposób w strasznym ucisku kraj ma się brać

do czynności, głos nasz w nim dosłyszanym 
nie będzie, ale chcemy wykKzaó konieczność 
czynności zbiorowej w emigracji. Dalsza bez
czynność stanie się występkiem, zbrodnią em i
gracji. K raj patrzy na nas i oczekuje od nas 
jeżeli nie ratunku to pomocy. Pomoc tę dać 
mu powinniśmy. Nie mówimy tu  o nowem po
wstaniu, nie nam awiamy do niego, gdyż je
steśmy przekonani, że nie przyniosłoby ono ko
rzyści, do zwycięztwa jeszczeby nie doprowa
dziło, więc nie chcemy teraz powstania; ale 
chcemy skupienia sit narodowych, szczególniej 
tam, gdzie ono jest możliwem jak w emigracji, 
chcemy ażeby te siły nie m arniały w rozpro
szeniu, w niezgodzie, lecz żeby się łączyły, 
wiązały i w yrabiały przez czynność, której spo
soby są wielorakie i różne, stosownie do od
mieniającego się. położenia.

Em igracja zjednoczona, zgodna i karna, mo
że się stać istotną potęgą, albowiem wróg ra 
chować się z nią musi, gdy wszędzie na swo
jej drodze napotkać ją może, gdy zobaczy emi
grację w sile, w zgodzie, a nie drzemiącą jak  
dotąd, ale pracującą pod chorągwią wolności, 
niepodległości, tak człowieka jak i narodów; 
gdy ją  zobaczy w imię hasła strasznego dla 
despotów i tyranów zbierającą siły ludowe zmu
szonym będzie w znęcaniu się i pastwieniu sfol- 
gować, bo natrafi n a ‘ opór, który mu żyłować 
i dusić narodu nie pozwoli.

Dla tej to wielkiej potrzeby oporu przeciwko 
grożącej zagładzie wzywamy emigrację do łą
czenia się i szeregowania. Jeżeli szeregować się 
będziemy według koterji, albo się bić będzie
my z sobą o zasady, nigdy nie staniemy się

siłą. Jesteśmy w zapasach z wrogiem, a w za
paśniczym obozie nie ma partji, bo- nfc może 
być sporu o zasady. Zasadą naszą jest obrona 
przed wrogiem, który nastaje na życie narodu!

KQRRESPQNDENCJE.
Turyn, 29 sierpnia.

P rzy  obecnym b rak u  politycznych nowin, przy 
ciszy pokojowej praw ic ogólnej na naszej półkuli, 
ciszy tak  błogosławionej przez wszystkich świata tego 
m ocarzy ozdobionych koronam i lub portfelami napeł- 
nionemi rozm aitem i banknotam i i akcjam i, pozycja 
red ak to ra  gazety potrzebującego je j szpalty zapełnić, 
jest ta k  sm utną chyba, jak  korespondenta tejże ga
zety zapytującego siebie: i co można napisać o k ra ju  
w którym  wszystko spokojnie, cicho, na w ojnę]się  
nie zanosi, m aszyna adm inistracyjna funkcjonuje re 
gularnie jak  zegarek B regueta, dzienniki naw et nie 
bardzo się kłócą między sobą, zapisując tylko w y
padki cholery z rzadka się p rze jaw iającejw jróżnych  
punktach? Ale czyż ten  spokój jest rzeczywistym? czy 
statu quo europejskie jest trwałem , czy państw a eu
ropejskie długo mogą w ytrzym ać’ owe bankructw o 
grożące i powiększające się co roku  w skutek  bud
żetu m inisterstw  w ojny pochłaniającego tyle m iljar- 
dów? to jest inne pytanie. W praw dzie jenerał E... 
którego uwagę na to zwracałem  w rozmowie, odrzekł 
mi: „w szak sąsiadowałeś z sławnym z m asy swoich 
wierzycieli panem Leonem, wszakże wszyscy wiedzieli 
i krzyczeli że je s t bankrutem , że lada chwila k a ta 
strofą licytacji się skończy, a jednakowo kilkanaście 
la t będąc w tym  stanie od fatalnego kazusu jak o ś 
się w ykręca, więc państwo w podobnem położeniu 
będąc, długo może pociągnąć nim dzień nastąpi obli
czenia się z narodem  i spraw ozdania z zm arnow anych 
sił jego i p ien iędzy!** T ak i sąd byłby prawdziwym  
gdyby rządy nadużyw ały lub źle używ ały swej wła
dzy tylko względem kieszeni podwładnych im ludów, 
lecz rządzący dziś w E uropie jak b y  zaślepieni pod

P rzeg! at ! i te rack o - po 8 i tevz u y .
K a sza  p o li ty k a  w  o b c e  R o s j i ,  j a k a  być p o w in n a 7

Lipsk, 1865. — U Pawia Rliodego.
Kie m a tak  zlej książki, z której by nie można 

choć czegoś się nauczyć — znana to sentencja, k tó rą  
w zupełności stw ierdza broszura pod tytułem : „N asza 
po lityka w obec Rosji, ja k a  być powinna?'* Złem 
jest ulotne to pisemko, ponieważ opiera się na kłam 
liwych zasadach, staw ia fałszywe wnioski, szerzy za
razę zwątpienia, uczy samobójstwa najszczytniejszych 
darów ducha w narodzie, w zam ian za niewolniczy 
kęs chleba i za powietrze, którem  oddychać musimy. 
Na pożytek i naukę przydadzą się zaś powszechności 
dane w tej książeczce przestrogi zbawienne, w ytyka
ne błędy,, u sterk i i zboczenia w ciężkiej naszej dro
dze do niepodległości własnej i wolności ludów. D o
b rą  stronę owej broszury przecież brać trzeba samą 
przez się, nigdy zaś w zw iązku ze zgubnem i tenden
cjami, k tóre  tak  krzycząco biją w oczy każdego 
z czytelników. A utor ubrał się w togę poważnego 
mędrca, imponującego głęboką nauką i wielołetniem 
doświadczeniem, p rzybrał minę zimnego filozofa, są
dzącego rzeczy ty lko z wyższego stanowiska, każde 
słowo jego  — to wyrocznia; z namaszczeniem augura 
objaw ia zdziwionemu światu na pozór nowe praw dy, 
(k tóre niestety odnaw iają się po każdem  nieudanem  
przedsięwzięciu i nie pierwszy raz je słyszeliśmy 
w pogrobowych dziejach naszych), w ytyka narodom 
nowe drogi, wskazuje nowe cele. Jak o  mąż wielki 
naprzód się spodziewa zapoznania, potępienia, szy
derstw a, z pogodą przecież czystego, sum ienia wycze
kuje  krzyża —  nie Chrystusowego ale m oskiew skie
go chresta i pomiłowania. Odepchnie nas zapewne 
autor jako niepopraw nych rewolucjonistów, jak  lu 
dzi, k tórzy  nic nie zapomnieli i niczego się nie 
nauczyli, m y przecież mimo dreszczów czci i nabo
żeństwa, zbliżam y się zuchwale do ołtarza, z którego 
rozdaje on polskiem u narodowi w ijatyk —  na żywot 
w ieczny ale nie ziemski, a nie tyka jąc  jego kapłaństw a, 
pozwolimy sobie wszelako słowa jego wziąć pod roz
wagę, dary jego  rozebrać na okruchy, by  się prze
świadczyć, ażali zam iast obroku duchownego nie k ry 
je  się snać w nich trucizna, albo co gorsza nicość 
duchowa. Na truciznę bowiem znajdzie się odtru tka, 
na  czczość ducha nie ma lekarstw a. Organiczną w a
dą  w poglądach au tora  jest ta, że chciałby, ażeby

Polska dla m izernego D z is ia j  w yparła się świetnej 
swej przeszłości, swych ofiar i w alk dla ludzkości 
i przedała przyszłą wielkość, k tórą przeczuwa i dla 
której co pokolenie krew  leje, aby w yparła się po
słannictw a i roli powszechno-dziejowej, k tó rą  w ludz
kości odegrać musi. J a k  występnym je s t człowiek, 
oddający w poniewierkę w służbę u obcych dziecko 
swe dla tego jedynie, iżby zabezpieczyło sobie w ygo
dny i szczęśliwy byt, nie pytając, co stanie się po 
jego śmierci, tak  zbrodniczą rada  ojców ojczyzny, 
(a za jednego z nich uważa się niezawodnie szano
w ny autor), k tórzy  dla chwilowych przyj em nostek 
i zysków, dla wrzeltomych wolnostek i korzyści sk ła
n iają naród, aby zaprzepaścił w sobie wszelkie po
czucie samodzielności, zrzekł się wszelkich praw mu 
przyrodzonych i zatonął na  zawsze w bezbrzeżnej 
toni carstw a moskiewskiego. My jako prostaczkowie, 
nie radzim y niczego narodowi naszemu, bo jestesm y 
przekonani, że nie usłucha fałszywych kapłanów  i pro
roków, ale pójdzie drogą, jak ą  mu opatrzność i wła
sna godność dyktuje. Zw yczajne to aż nazbyt zjawi
sko, iż po wielkich wstrząśnieniach i klęskach naro
dowych w ypełzają na wierzch ludzie mali, bez w iary 
i ducha, g rabarze wielkich czynów i zapału, dusiciele 
rewolucji, k tórzy  na świeżych mogiłach męczenników 
za wolność szczepią rószczki oliwne upadlającego po
koju  i przym ierza z wrogiem. Można było przew i
dzieć, że owi wstecznicy i wiarołomcy polscy, upa
tru jący  już przed powstaniem jed y n e  zbawienie nie 
dla kraju , a D dla siebie w sojuszu z M oskwą po 
upadku zbrojnego w ystąpienia rozrosną się i spo- 
tężnieją zasileni nowemi pierwiastkam i, rozpanoszą 
się w zniszczonym k ra ju  i uzbrojeni w mądrość 
śmierci w yschłą dłonią dławić będą ledwie dyszący 
naród i rzucą go na pastwę szalejącemu w zwycię
stwie nieprzyjacielowi, byle tylko z ogólnego rozbicia 
w ytargow ać dla siebie resztk i przywilejów, honorów 
i pasożytnej egzystencji. Chcielibyśmy wierzyć, że 
autor nie należy do tych szakali, ucztu jących na 
cm entarzach. U tw ierdzają nas bardzo w tem  mnie
m aniu jego  wywody, oparte na argum entach arcy- 
naukow ych. Zasłyszawszy coś o praw ach i zasadach 
gospodarstw a społecznego, stawia autor nakształt nie
których ekonomistów angielskich za cel najw yższy 
pragnień narodow ych: dobrobyt i bogactwo rzeczy 
zmysłowych. D obrze jeść, dobrze pić, najlepiej dzieci 
płodzić i co n a jw y żej—jjakie lukratyw ne stanowisko

w życia publicznem zajmować, otóż to całe szczę
ście i przeznaczenie człow ieka, oto ideał, k tó ry  
ścigać powinien. A utor naw et nie bardzo się upie
ra  o język ojczysty, radzi naw et uczyć się po 
m oskiewsku, ponieważ to 'u ła tw ia  np. aw ans w urzę
dowaniu i zysk w kupiectw ie. Niedosyó, że wielu 
z owego mniemanego „czoła1* narodu, oblepieni są 
pstrokatem i galgankam i sofistycznej mądrości p rus
kiej, b iur okratycznego jezuityzm u austrjackiego, na
puszonej blagi francuzkićj, trzeba w dodatku wdziać 
nam  jeszcze szynel moskiewskiej czelności i złodziej
stwa. Dzięki autorowi za ta k  wyborne rady! Ręczy
my, że duch polski w tak i w ieloraki bandaż spowi
ty , nigdy nie w yda na  jaw  rodzinnej idei ani ro
dzinnych uczuć. W  tak ą  uprząż ubrany Polak, stanie 
się arlekinem  ludów, budzącym  śmiech i wzgardę za
razem. A przecież nikt, choćby dotknął się tętna, 
którem  obecnie pulsuje ludzkość , zaprzeczyć nie 
może, iż kw estja polska stała się klinem  rozbija
jącym  wszelkie usiłowania pokojowe i każdy za- 
kus do uregulow ania choćby najbłachszej sprzeczki 
politycznej w Europie. Co autor dzieła „Rew olucjoni
ści i S tronnictw a wsteczne w 1848 r.*‘ wypowiedział 
przed siedem nastu laty , to dziś dosłownie się stw ier
dza: „Pokój E uropy  i niewola Polski, będą się n a 
wzajem  uniew ażniać. Pew nik to w yciągnięty nie 
z narodowego ale z ogólnego stanow iska ludzkości, 
gdyby zaś nam  kto zarzucił, że pryzm a wyłącznej m i
łości ojczyzny ta k  niezm ierną wartość naszój spra
wie nadaje, natenczas zaprosim y go już nie do przy
by tk u  serca, ale do m aterjalnej naszej pracowni, roz
łożym y przed nim od dziesięciu wieków k a r ty  dzie
jów europejskich, przebiegniem y od stu la t w szyst
k ie wojny, układy, trak ta ty , wywołamy wszystkie 
cierpienia, nędze, łzy, zbrodnie, jakich  dokonywano 
n a  ludzkości, dowiedziemy, że w ucisku każdego lu 
du, w sponiew ieraniu re lig ji, w popchnięciu mas 
w bagnisko m aterjalizm u i samolubstwa, w w yparciu 
się bożych praw  i w strasznych ztąd zaszłych lub 
m ających nastąpić skutkach, w przeszatanieniu się 
każdego nawet świętego pojedynczych narodów, w tem 
wszystkiem  skrwawione widmo Polski wystąpi przed 
nami, jako główna przyczyna. Około Polski, trupa, 
bliżsi i dalsi sąsiedzi gnić tylko m ogą.1* Na tem koń
czymy ogólne nasze uwagi na  wzwyż w ym ienioną 
broszurę, następnie podam y szczegółowy rozbiór.
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k a rą  bożą zostając, gw ałcą  w szystk ie uczucia  sp ra 
w iedliw ości, w szystk ie p o trzeb y  i dążen ia  m oralne po • 
w ierzonych  im  narodów  i szybko  dopełn ia jąc  m ia ry  
n iep raw ości swoich, tem sam em  zb liża ją  chw ilę w  k ie 
re j W szechm ocny P an  i sędzia  u czynków  i m yśli 
ludzkości calój i p o jed y n czy ch  indyw iduów  położy 
sw oje veto , g rzm iące p io runam i n ie  spodziew anych  
a  ra d y k a ln y c h  po litycznych  w strząśn ień . _ N ie m oże 
b y ć , żeby  s tan  w k tó rym  dyp lom acja  eu ro p e jsk a  choćby 
p rzez  liy p o k ry z ję  n ic  o b u rzy ła  się n a  stów a p. Bi- 
sm a rk a  w  czasie konferencji w iedeńsk ich  w yrzeczo
n e  do p. Q uade , p ełnom ocn ika duńsk iego  w  spraw ie 
sz lezw icko-holsztyńskiój: „ L a  force p rim e je  d ro it —« 
p raw o m iecza  je st słuszniejsze n iż  spraw ied liw ość"; 
czas w  k tó ry m  w ładcy  św ia ta  p a trz ą  się bez  prote- 
s tacji n a  m ongolsk ie p as tw ien ie  się M oskw y n ad  k a 
to licką  P o lsk ą  i n a  to rtu ro w an ie  W e n e c ji p rzez  H a b 
sburgów , długo po trw ać n ie  m oże i  E u ro p a  dziś w y 
g ląda:

„Jak  wulkan lodami pokryty 
W enątrz tam kipi lawa, topną stalaktyty _ _
Wewnętrznego ognia ludów przemoc nie wyziąbł 
Pluńmy na te skorupy, a zstąpmy do glębi.“

B ezw ątp ien ia  n a jc ie k aw sz y m  k ra je m  dziś w  E u 
rop ie  są W łochy. M im o u p a d k u  w  ja k im  się od trzech  
w ieków  znajdow ały , m im o ja rz m a  cudzoziem ców , 
z d ra d y  k ró lów  sw oich n a rz u co n y ch  im  p rzez  obcych, 
I ta l ja  p rzez swoich synów  w ażną  ro lę  odeg ryw ała  
w  h is to rji eu rope jsk ie j, pap ieże  w łosi rodem  rządzili 
k a to lick im  św iatem , m isjonarze  po w iększej części 
W ło si słowo C h ry stu sa  n ieśli w  k ra in y  odległego 
w schodu, n ieg d y ś zam kn ię te  n aw e t d la  h a n d lu  eu ro 
pejsk iego , illazarin , A lberon i, w  now szych  czasach  
Pozzo di B orgo p rzew ażn ie  w pływ ali n a  po litykę, 
w reszcie N apoleon  I. b y ł w łochein; i dziś W łochy  
m a ją  m ęża, m ęża p rzeznaczen ia , nazw isko  k tó reg o  
p rzen ik n ę ło  w  ja sk in ie  A bruzzów  K a llab rji, do cie
m nych  i b ied n y ch  zaułków  L o n d y n u  i do ch a t w ie
śn iaczych  n a d  D n iep rem  1), ty m  człow iekiem  jest G a 
riba ld i. Ż eb y  d o k ład n ie  zrozum ieć obecny  s ta n  op in ji 
i um ysłów  w e W łoszech  kon ieczn ie  trz e b a  się poznać 
bliżój z postac ią  G ariba ldego , d la  z y sk an ia  sobie ta 
k ie j o lbrzym iej p o p u la rn o śc i, ta k ie j m iłości, ta k ie j 
części ogółu w e W łoszech  ja k ą  m a G arib a ld i, n ie  do
syć b y ło  aw an tu rn iczego  w ylądow ania  do S y cy lji 
i bohatersk iego  je j zdobycia , n ie  dosyć byfo try u m 
falnych  b itew  i w ejścia do N eapolu , an i te j cno ty  
C y n c y n a ta  k tó ra  m u  n ie pozw oliła p rzy ją ć  żadnej 
d y k ta tu ry , m iljonów  p ien iędzy , b laszek  n a  p iersi i k a 
za ła  w rócić n a  p u stą  K a p re rę  i w łasnem i ręk a m i zdo
b y w ać  sobie ś rodk i d la  u trzy m an ia  życ ia , z uśm ie
chem  i dum ą cieszyć się, że ogród i po le  p rzez  niego 
u p raw ian e  p rzy n o szą  m u 8000 fr. dochodu; oprocz 
tego  w szystk iego  trz e b a  m ieć te  sk a rb y  d u ch a  ja k ie  
m a G arib a ld i, trze b a  m ieć tę  żyw ą w iarę , tę  dziecięcą 
prosto tę , tę  czystość i p o k o rę  ch rześc jańską , tę  dobroć 
se rca  ja k ich  on dow ody sk ła d a  w  każdodziennem  
życiu  w  stosunkach  z ludźm i rozm aitem i k tó rzy  się 
zb liża ją  do niego. D ziw n ie  też  o p ieka  boża czuw ała 
n a d  w y b rań cem  sw oim  i s trzeg ła  go w  rozm aitych  
p rzy g o d ach  np. w ted y  k ie d y  G arib a ld i p ły n ą ł z  1000 
ochotn ików  d la  w y lądow an ia  w  M arsa li n a  dw óch 
m ałych  sta tk ach , a k ilk a  w o jen n y ch  sta tk ó w  neapo- 
litań sk ich  p rzez  szpiegów  uw iadom ionych  o zam ierzo- 
nem  m ie jscu  w y lądow an ia , czekało  pod  M arsa lą  żeby  
go zgn ieść  z jegojj n ieśm ierte lnym  hufcem . Z  p rze ła 
dow anych  sta tk ó w  G arib a ld eg o  trzech  ludzi je d e n  po 
d rug im  w padło  w  m orze; on ich  k a z a ł ra to w ać  i w y 
ra to w a ł w szystk ich , co m u zab ra ło  2 l/ą godziny  czasu , 
ty m  zaś co p rzek łada li, że spóźni się n a  oznaczoną 
godzinę  w y lądow an ia  i s ieb ie  i w szystko  ry z y k u je  
zgub ić  d la  oca len ia  k ilk u  p ro sty ch  żo łn ierzy , G a r i
bald i o d rz e k ł:  „ a  ja k ż e  B óg pom oże w y g rać  bitw ę 
je n e ra ło w i, jeże li on b liźn iego  n ie  po i-atu je?" ty m 
czasem  Hotylla n ea p o litań sk a  k tó ra  go czeka ła , nió 
w idząc go p rzy b y w ająceg o  n a  oznaczoną godzinę od
p ły n ę ła  szukać  go w  in n em  m iejscu, a  G arib a ld i 
szczęśliw ie w ylądow ał. W  k ilk an aśc ie  d n i potem  
w zdoby tem  P alerm o , g d y  k ilk u se t g a le rn ik ó w  zb u n 
to w an y ch  ro zk u ło  sw e k a jd a n y , rozbro iło  i zabiło  
k ilk u  sw oich s trażn ików , a  sy n d y k  m iasta  p rze ra żo n y  
w p ad ł do G ariba ldego  p rosząc, żeby  w ysła ł p u łk  s trze l
ców d la  o toczenia k o szar te j p iek ie ln e j j a k  się w y 
ra z ił b an d y  i d la  w rócen ia  p o rz ą d k u  silą, G arib a ld i 
p o rw ał się z m iejsca, u d a ł się b e z b ro n n y  w śród n ich  
i zaczął im  p rzek ład ać : że się b u n to w ać przeciw  w y
rokow i p raw n em u  i zasłużonem u n ie  godzi, i k ie d y  
sk o ń czy ł słow am i: „ trz e b a  żebyście rozum ieli, zgodzili 
się  z w aszem i obow iązkam i w ięźniów  ta k  ja k  j a  
rozum iem  i zgadzam  się z m ojem i obow iązkam i żoł
n ie rz a ."  C i p ija n i m ordem  i b u n te m  złoczyńcy  z p ła 
czem  zaczęli ca łow ać k ra j je g o  odzieży, p rzep raszać  
za  swój po stęp ek  i dobrow olnie po ko le i szli n a d s ta 
w iać sw e ręce  do k a jd an . T a k im  człow iekiem  je s t 
G arib a ld i, ta k ieg o  to  człow ieka słow a, popularność , 
p o g ard a  d la  b ły sk o tek  i usun ięcie  się n a  K ap re rę  
b y ły  solą w  o k u  d la rzą d u  w łoskiego, n ie  m ów ię tu  
o poczciw ym  k ró lu  W ik to rz e  E m a n u e lu , a le  o ty c h  
co go otaczali, o ta k  nazw anej k aśc ie  p iem onck ićj, 
k tó re j C av o u r b y ł słońcem  a  L am arm o ra , R atazzi, 
S t. M artin , St. A lbain , P ine lli, P e tit i  i inn i najczyn- 
n ie jszem i członkam i. Z ad an iem  i gorącem  p rag n ie 
n iem  ty c h  ludzi by ło  s ta ra n ie  się bądź  co bądź  o zde- 
p o p u la ry zo w an ie  b o h a te ra  z pod  M arsa li. U chw ycili 
te ż  p ie rw szą  zd a rzo n ą  j a k  im  się zdaw ało  sposobność.

R zecz n a tu ra ln a , że w szyscy  ludzie  n ie  zadow ol- 
n ic n i z obecnego s ta n u  rzeczy  w  E u ro p ie  szczegól
n ie j ci z n ich  co b y li ruch liw szego  usposobien ia , og lą
dali się n a  G arib a ld eg o  i  ra d z ili się co i ja k b y  p o 
cząć żeb y  stw orzyć cen tro  ru ch u . W  ow ym  to cza
sie b ie d n a  G re c ja  w  sk u te k  m ąd ry ch  i dyplom atycz-
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nycli uk ładów  Hellenofilów  ko ronow anych , w y g ląd a
jąca ja k  dziecię w ciąż rosnące spow ijane p rzez  t r o 
sk liw ych  opiekunów  w  też sam e ciasne _ p ie luszk i, ta  
ted y  spow ita  i m ęcząca się G re c ja  zn iec ierp liw iona 
n ieno rm alnym  swoim stanem , postanow iła  nareszc ie  
w ypędzić narzuconego  jej O ttona , k tó ry  choć się 
u b ra ł w  fustanellc , n ie  um ia ł i n ie  chciał zostać g rec 
k im  kró lem , a  za p a try w ał się n a  te n  k ra j ja k o  na 
dzierżaw ę w ypuszczoną d la  sieb ie p rzez ko m p an ję  
b a w a r  sko-angielską; podsun ię to  ted y  G arib a ld em u  pro- i 
je k t  u d an ia  się do tej k lasycznej G recji, zem szczenia 
n a  zb a ta rd z ia ły ch  po tom kach  O sm anów , śm ierci Pa- 
leologa i bohaterów  se rb sk ich  leg łych  n a  kossow em  
polu, a  zb iegiem  w ypadków  i zaa tak o w an ia  A u s tr ji 
z tej strony , z k tó rej się ona sądzi b y ć  bezp ieczną. 
R zeczyw iście ta k i p ro je k t m ógł się podobać tak iem u  
gen ja lnem u  jen era ło w i ja k  G arib a ld i, po cichu  za
częto rob ić  p rzygo tow an ia , g d y  w  tem  m in iste rjum  
R a tazz i e t com p. poufnie pow iedziało  G ariba ldem u , 
że zam iarow i jeg o  u d an ia  się do G rec ji n aw e t się 
siłą gotow e sp rzeciw ić—-d la  czego? bo am basado r a n 
g ie lsk i sobie tego życzy . G arib a ld i m ia ł ju ż  z e 
b ran y c h  ludzi, g d y » sta ra ł się p rze n ik n ąć  czy  m in i
ste rjum  p rzyna jm n ie j b ie rn ie  się zachow a w  raz ie  
g d y b y  on u d e rz y ł n a  R zym , odpow iadano  m u d une 
facon evasive, an i ta k , an i n ie ; w k ró tce  G arib a ld i 
zna laz ł się z doborow ym  oddziałem  swoim w A spro- 
m onte, n a  p rzeciw ko niego w ysłano  człow ieka n a  k tó 
rego  m oskiew sko-ślepe posłuszeństw o ro zk azu  w yższej 
w ładzy liczyć m ożna było , a  tern b y ł p u łk o w n ik  P alla - 
v iccin i 2) i nas tąp ił k rw a w y  dzień  A sprom onte  w  k tó 
rym  w łoska k u la  ra n iła  tego k tó ry  ty le  dobrego  d la  
I ta l j i  uczyn ił. I  w  ty m  dn iu  w  całym  b la sk u  cnota 
G ariba ldego  za jaśn ia ła ; za k az a ł strze lać  sw oim  pod
k om en d n y m  n ie chcąc p rze lew ać  k rw i b ia tn ie j a mo- 
o-ąc co do nogi zniszczyć oddział P a llav iccm i; p rzez 
św ięte uczucie obow iązku  i m iłości n a ra z ił się p raw ie  
n a  śm ierte lną  ran ę , z chęcią ry zy k o w a ł sw e życie. 
Z bo la ły  m oraln ie  i fizycznie w rócił n a  K ap re rę , re a k 
cy jn a  k a s ta  p iem oncka zac iera ła  ręc e  z  radości, ów
czesny  m in is te r w o jny  P e ti t t i  d rak o ń sk ie  lozpo izą- 
d zen ia  w ydaw ał nacze ln ikom  oddziałów  w ysłanym  
p rzeciw ko  ochotnikom  G ariba ldego ; w ięźniow ie z pod 
A sprom onte m iłość sw ą d la  k ra ju  odpoku tow yw a i 
w w ięzieniach; p . V illa ta  m ajo r 45go lin jow ego p u łk u  
p iecho ty  w  F a n tin a  koło M essyny , k a z a ł ro zstrze lać  
siedm iu  S ycy lijczyków  u ję ty ch  z b ro n ią  w ręk u , co 
sie chcieli dostać do A sprom onte, d z ien n ik  „ D m tto  
podał ten  fa k t do w iadom ości pub licznej, ale opm ja 
pub liczna  m io tana rozm aitem i uczuciam i m e zw róciła 
n a ń  uw ag i, re a k c ja  sform ow ana z w iększej części bo- 
g a ty ch  w łaścicieli z iem skich , z b u rs ia rz y , kap ita listów , 
ze w szystk ich  tych  co m a ją  i m ogą coś strac ie  w  cza
sie za b u rz e ń  po litycznych , dum nie  podniosła^ głowę, 
rozbo je  n a  w ie lk ą  sk a lę  zaw rzały  w  N eapoh tansk iem , 
a  w  ogóle W łochów , p raw dziw ie  kocha jących  o jczy
znę za  ta k ie  odw dzięczenie się G ariba ldem u , uczucie 
ża lu  i w stydu  głęboko zapad ło  w  piersi.

P rz e d  rosnąeem  oburzen iem  sum ien ia publicznego  
runęło  m in is te rjum  R atazzi, sform owało się now e ob e
cne; w y p ły n ę ła  n a  jaw  k o n w en c ja  sep tem brow a z h ran - 
c ją , stolica z T u ry n u  p rzen io sła  się do F lo re n c ji, ro z 
poczęły  się u k ła d y  dziś ze rw ane z R zym em , zbliza 
się czas w yborów  now ych  posłów  do izby  depu tow a
n y ch  i p a r t je  te ra z  jaśn ie j i  w y raźn ie j za cz y n a ją  się 
odrysow yw ać a  kam ien iem  p ro b ie rczy m  ich dążności 
po litycznych  sta je  się zap a try w an ie  n a  postępek  pu ł
k o w n ik a  V illa ta , o k tó ry m  w spom nieliśm y w yżej. 
R zecz ta k  się ma:

W  dzień  u rodzin  k ró la , p rzed  k ilk u  m iesiącam i, 
b y ła  ogłoszoną an m estja  d la  w ięźniów  7, pod A sp ro 
m onte i je d e n  z w ypuszczonych  B enicci w ciekaw ej 
b ro szu rze  opisał swojo dzieje  i sposob tra k to w a n ia  
go p rzez  w ładze w ojskow e. P . B arilli re d a k to i d z ien 
n ik a  „M ovim ento“ w ychodzącego w  G enu i, w spom i- 
n a ią c  o tem  p rzy to czy ł i la k t  ro zs trz e la n ia  ow ych 
siedm iu S ycy lijczyków  przez p. V illa ta ; dzisie jszem u 
m in istrow i w o jny  P etiti, z k tó reg o  to ro zk a zu  się stało , 
n ie  w  sm ak  było to p rzypom nien ie , w  sk u te k  tego 
najiisa ł on c y rk u la rz  do w szystk ich  oficerow, w k tó 
ry m  im  mówi: że to je s t n iepodobna pozw alać p rasie  
n ap asto w ać  kogoko lw iek  z ich  ko legów , że n a  tem  
c ierp i honor i so lidarność całej arrn ji 1 1. p. sk u tk iem  
tego by ło  w yzw anie n a  p o jed y n ek  p rzez  oficera p. B a
rilli i ska leczen ie s i ę  obudw óch ty ch  panów . W y p a d k i 
te  za s ta ły  W łochy  ta k  zorganizow ane: p a rtja  dcmo-
k ra ty czn o -rew o lu cy jn a , k tó re j p rezesem  honorow ym  
je st G arib a ld i, rzeczyw istym  zaś prezesem  m a rk iz  
T rivu lzz io -P a llav icc in i, człow iek z n a n y  ze swej cnoty , 
pośw ięcenia się i w ięz ien ia au s trjack ieg o , p rzez  lud  
tu ry ń sk i zw any  m ark izem  S zp ilbe rgu , Brofferio k tó
rem u  W ik to r  H ugo  osta tn im  lis tem  sw oim  ta k  pod- 
ch lebił je s t g łów nym  o ra to rem  te j p a r tji,  do niej ta k że  
należą: S iueo zn a k o m ity  finansista , G recco  i in m > ~  
ta  to p a r t ja  głośno ob jaw iła  n iezadow olen ie  z p o lity k i 
obecnej rzą d u  w łoskiego niew olniczo posłusznej N a
poleonow i, d la  tego  ta  p a r tja  po tęp ia  konw enc ję  w rze
śniow ą, p rzen iesien ie  stolicy i u k ła d y  z R zym em , na 
to  u rządzen iem  m ittingów  (o czem  w spom niałem  w  p rze 
szłej ko respondencji), tonem  dzienn ików , ofiarow aniem  
m ed alu  d la  G ariba ldego  p rzym usiła  rz ą d  do ze rw a
n ia  ow ych uk ładów ; p a r t ja  ta  n ic  ro zp o rząd zająca  
w iclk iem i k ap ita łam i, n ie  m ieszcząca w  sobie w ielk iej 
liczby lu d z i z w yrobionem  w yzszem  stanow isk iem  
n a d g ra d z a  te n  b ra k  ruchem , życiem , affilicjam i w  roz
m aitych  p u n k ta c h  W łoch  i w  rozm aitych  w arstw ach  
społeczeństw a; ta  p a r tja  szczególniej^ je s t s ilną  w  N ea- 
politańslciem , w  S ycylji, m a w pływ  i zw iązk i w  Kzy- 
m ie, a  n aw e t w  W en ec ji. D ru g ą  p a r tję  stanow ią 
lib e ra ln o -k o n sty tu cy jn i, do n ich  n a leży  m asa  w łasci-
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cieli z iem skich, kap ita listów  i w yższego _ m ieszczan- 
stw a, n a  ich czele dzis stanęło  k ilk u  ludzi, k tó rzy  do 
tej p o ry  by li w iernym i s tro n n ik am i rea k c ji w e w szy s t
k ich  je j  fazach , ja k  np. p. St. M artino , człow iek k tó ry  
będąc  m in istrem  policji w  1854 r. głośno się odezw ał: 
że „z a  p ien iądze w szystko  m ożna k u p ić " , k tó ry  w ted y  
w ysła ł n ie jak ieg o  P a s c h i e t o  do G enew y b ard zo  
sp ry tn eg o  szpiega, ab y  p rzeb y w a jący ch  tam  M azzi- 
niego i D eboniego  zw ab ić  n a  te ry to rju m  sab au d zk ie , 
gdzie już  n a  n ich  czekali żan d arm i i ty lko  w y p ad 
k iem  to się nie udało ; dziś ów p. S t. M artino  a ry s to 
k r a ta  z rodu , p ien iędzy  i rozum u, w raz  z podobnym i 
sobie p. S t. A lb an  i innym i, rap tem  się p rzedzie rz
gnęli w zapalonych  dem okratów , p iszą okó ln ik i do  
w yborców , pod ob łoki w ynosząc G ariba ldego , p rze 
k lin a ją c  dzień  A sprom onte, ża łu jąc  że p a r tja  dem o
k ra ty  cz n o-r c w o 1 u cy j n a d z ia ła  oddzieln ie i m ówiąc: że 
gotow i są w szelk ie u stępstw a zrobić d la  św iętej zgody , 
m iłości i jedności.

T rz e c ią  p a r tję  fo rm u ją  k lc ry k a ln i, do n ich  n a 
leży  połow a dzisiejszego m in is te rju m  razem  z L am ar- 
m orą, pow iększej części księża  za jm u jący  w yzsze p o 
sad y  i e lem enta n ie p rz y jaź n e  rządow i obecnem u, to 
jest: k s ią ż ą tk a  n eapo litańsk ie  i sfanatyzow ano przez 
proboszczów  g m in y  w  K a la b r ji  i n a  pogran iczach  
p ań stw a R zym skiego. P rz y  n as tęp u jący c h  te d y  w y 
bo rach  trz y  te  s tro n n ic tw a p rzy stęp u ją  do p róbow a
n ia  rzeczyw istych  sił sw oich, bo p rzy sz ła   ̂p o lity k a  
rz ą d u  w łoskiego będzie  za leżyć od w iększości stron 
n ic tw a w  izb ie depu tow anych . S tronn ic tw o  k le ry k a l-  
ne darm o się sili i in try g u je  gdyż będzie re p re z e n 
tow ane w przyszłej izb ie bardzo  słabo; ale to je s t  
c iekaw e k tó re  stronn ic tw o  o trzym a zw ycięztw o rew o
lu cy jn e  czy  liberalne? S tronn ictw o  rew o lucy jne  słusz
n ie podejrzyw ając , że gw ałtow ne naw rócen ie się n a  
lib e ra lizm  ta k ich  panów  j a k  St. M artm o nie je s t  j a k  
to m ów ią bez ko zery , ale że pochodzi w sk u te k  żalu  
p rzen iesien ia  sto licy  do F lo re n c ji, a  zatem  w ielk iego  
zm niejszen ia  od raz u  w pływ u p iem onckićj p a rtji n a  
dw ór i n a  rząd , w pływ u k tó ry  ona ta k  d ługo w yw ie
ra ła  i n ad u ży w ała  naw et, zn a ją c  p rzy tem  ostrożną 
zapobiegliw ość ty c h  panów  w idzących  rosnącą potęgę 
i pow agę m o ra ln ą  G arib a ld eg o  w opin ji m as n a ro 
dow ych, chcąc się p rzek o n ać , o ile  zachc iank i libe
ra ln e  ty ch  panów  i te j p a r tj i  są p raw dziw ie  dem o
k ra ty c z n e  i rew o lucy jne, postanow iła  to  w ypróbow ać. 
K ilk a  dn i tem u poseł Brofferio n a  ze b ran iu  depu to 
w anych  w niósł w niosek: ze pon iew aż w  cy rk u la rz u  
swoim osta tn im  w y d an y m  do oficerów, m in iste r w o jny  
P e tit i  a ta k u je  w olność d ru k u , k tó ra  je s t pa llad ium  
w szystk ich  w olności, a  n a  jej m iejsce w y raźn ie  za 
chęca do w prow adzen ia  p raw a  gw ałtu  i tem  sam em  
s ta ra  się p rzygo tow yw ać um ysły  oficerów  do zam iany  
k o n sty tu c ji n a  jak ieś  rzą d y  m ilita rnego  system atu , 
a  zatem  proponuje pp. depu tow anym  i senatorom  pod
p isać  p ro testac ję  po tęp ia jącą  c y rk u la rz  i dążen ie  p. m i
n istra . W  przec iągu  k ilk u  d n i ten  w n iosek  podp i
sało przeszło  stu  d epu tow anych  i senatorów  a m iędzy  
n im i ze zdziw ieniem  znalazłem  m in is te rja ln y ch  człon
ków . D n ia  19 b. m. odby ł się w te a trze  A lfie ii bu 
rz liw y  i liczny  m etting , n a  k tó ry m  ow a p ro te s tac ja  
b y ła  ro z trząsan ą  i z ogrom nym  zapałem  p rz y ję tą ,-  
b y ła  chw ila naw et w k tó re j się spodziew ano żc siła 
zb ro jn a  będzie u ży ta  dla zm uszen ia rozejścia  się me- 
tin g u , bo gdy  jed en  z m ówców w  gw ałtow nej mowie 
rzek ł: „ ż e  jeżeli k ró l będzie dłużej trzy m ał i s łuchał 
podobnych  doradców , to pokażem y że się po trafim y  
obejść bez n iego", kom isarz po licji zb liży ł się do 
p rezesa  i pow iedział, że rząd  n ie m oże to lerow ać po
dobnych  w yrażeń , ale skończy ło  się spokojn ie , m e
tin g  je d n a k  postanow ił, że w yborcom  ty lk o  tak im  
m a n d a t swój pow ierzy, k tó rz y  d a jąc  n ag a n ę  obecne
m u m in iste rjum , p rzedstaw ią  ltro low i niem ożebnoso 
zachow ania  go dłużej p rz y  te k ac h  i w ładzy  3).

D o pp. St. M artino  i k o te rii je g o , p a r tja  rew o
lu c y jn a  ta k  się odzyw a: „C hcecie zgody? i ow szem , 
i m y jó j p ragn iem y , ale do tej po ry  byliśm y w p rze
ciw nych  obozach, m y dążyliśm y i dążym y  do p ra 
w dziw ej w olności całój I ta lji, z chęcią zaw sze i c iąg le  
pośw ięcaliśm y i pośw ięcam y d la  tego  św iętego celu 
życie nasze  i m ienie, a  w y  do tej po ry  k o rzy sta liśc ie  
z ow ocu naszych  usiłow ań, jeże li rzeczyw iście chce
cie z nam i łączn ie  działać, pow inniście nam  dac r ę 
ko jm ię szczerości w aszej w dzisie jszych  zam iarach , 
a  n a  p ierw szy  raz  podpiszcie p ro testac ję  naszą  p rze
ciw ko obecnem u m in is te rju m "; n a  pozór w ym aga się 
bard zo  m ałej rzeczy  od ty ch  now ych liberałów , a le  
m in is te r P e titi, L am arm ora , są to ludzie z ich  k o te rji, 
z ich g rona, p rzy jac ie le  od serca, i n ie  dosyć że ty m  
podpisem  swoim  stanę liby  w brew  ludziom  z k tó ry m i 
ich  ty le stosunków  łączyło  i łączy,^ ale by  potępili 
i zap arli się całój swojej przeszłości, k tó ra  p raw dę 
m ów iąc n ie b a rdzo  jest c iekaw a. P o d  ty m  ty lk o  w a
ru n k iem  te  dw ie p a r tję  m ogą się po łączyć, inaczej 
w szystk iem i siłam i będą działać w brew  je d n a  d ru g ie j, 
i d la  tego w y p ad ek  p rzysz łych  w yborów  do włoskiej, 
izb y  je st n ie sły ch an ie  za jm ującym .

W i a d o m o ś c i  z k r a j u .  P o s y ł a m  w y ją te k  z l is tu  
p. S „ k tó ry  po o trzym aniu  am nestji, w raca ł p rz e z  
A u strję  do Polski, lis t ten  dow odzi ile jest p ra w d y  
w te j zapow iedzianej chęci now ego m in is te rjum  ■wie
deńsk iego , postępow ania zgodnego z tą  k o n sty tu cy jn ą  
m a sk ą  n a  tru p ie j tw arz y  A u s tr ji w iszącą. P ó k i p re-

3) Przed tym mettingiem wielu z tych ludzi, którzy go przygoto
wywali, życzyli sobie, żeby w nim Garibaldi prezydowal, i wysiali 
z pomiędzy siebie jednego z t ą  propozycją na haprerę. Wysiany 
dlu(,o mówił Garibaldemu o miłości jaką  obecnie lu ryn  pała ku 
niemu, o żalu jak i Piemontczycy czują za obojętność przez nich 
Okazana w czasach Aspromonte (Garibaldi wszystkiego tego uwa
żnie słuchał), mówiący dodał: cóż to za zapal, za entuzjazm 
twój przyjazd jenerale obudziłby w masie narodu, na serdeczne 
i tryumfalne twoje przyjęcie całyby się Turyn wysypał... „a po
tem?" zapytał Garibaldi.
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zesom w iedeńskich ministrów będzie tak i człowiek 
jak Mensdorff, człowiek należący do koterji arysto- 
kratyczno-reakcyjnej, człowiek co podczas długiego 
am basadowania w Petersburgu  na tak  wielkie łaski 
i fawory u nieboszczyka M ikołaja I. zasłużył; poty 
postępowanie A ustrji względem dręczonych przez nią 
narodów ani na włos się nie zmieni. L ist zaś ów brzm i:
„ Przybyw szy do Pescłiiery nie pozwolono mi jechać 
dalej dopiero drugiego dnia, przez ten  czas miałem 
ciągle dodanego szpicla k tó ry  mnie pilnował, na drugi 
dzień kazano mi kupić bilet do samego W iednia-— 
w W iedniu paszportów nie przeglądają, więc byłem 
swobodny. K iedy przyjechałem  do K rakow a, zaraz 
na  dw orcu kolei spojrzawszy na mój paszport, odsta
wiono mnie pod eskortą bagnetów do w ięzienia pod 
telegraf, gdzie do tej chwili siedzę i dopiero jutro 
rano odtransportują mnie za moje własne pieniądze 
koleją do granicy. Takim  samym bezpraw nym  spo
sobem A ustrjacy  postępowali ze wszystkimi tymi, 
którzy  przedem ną za paszportam i am nestyjnem i ro 
syjskiej am basady przez A ustrję  jechali. P ana  T r. 
ponieważ nie miał pieniędzy, więc go z K rakow a 
(gdzie mu policja nie pozwoliła się o nie postarać), 
nie koleją ale prostym  ciupasem piechotą do kom ory 
w  Michałowicach odstawili. W  W iedniu  na niczyją 
pomoc nie można rachow ać, bo obecnie tam  z Pola
ków praw ie nikogo nie m a; nie m ając zaś swoich 
pieniędzy, dobrze się wysiedzieć po aresztach można, 
nim się człowiek dostanie do m iejsca przeznaczenia. 
Obwożono mnie ta k , żem ani przez/;W enecję  ani 
przez T ryest nie jech a ł, w W eronie gdzie chciałem 
się widzieć z jednym  z moich znajomych pociąg stał 
3 m inuty. Am basador m oskiewski w W iedniu oświad
czył m i, gdym  się uskarżał na tak ie  postępowanie 
Austrjalców: „że oni są u siebie w swoim dom u, a więc 
wolno im robić co się rzewnie podoba, zresztą nic 
to  do niego nie należy i mogę z kra ju  dochodzić pre
te n s j i / ' Z tego jasno widzieć można, że stan w ojenny 
w  różnych prowincjach w A ustrji zniesiony je s t ty lko 
w gazetach dla okłam ania E uropy, bo w K rakow ie 
np. aresztują ciągle, znęcają się w najrozm aitszy sposób 
nad  mieszkańcami, łapią po ulicach po dawnem u i t .  d .“

I w o b ec  takiego postępowania A ustrji, gazeta 
„G eneral Correspondence" wspom inając o dwóch i pół 
miljonach talarów w yżebranych u B ism arka przez mi- 
nistcrjum  M ensdorffa-Belcrediego w sprawie Szlezwic- 
ko-H olsztyńskiej za wszystkie haniebne koncesje, do
daje pocieszając się: „że chociaż na pozór A ustrja  
p rzy jęła  w arunki Bism arka, ale w ostatecznej decyzji 
stałego utrw alenia porządku w księztw ach, A ustrja 
nie odstąpi od swoich princypjów ." Niesłychanie był
bym  ciekawy, czy A ustrja ma jak ie  pryncypja? i j a 
k ie ono są? bo możemy podejrzyw ać tylko jedne 
pryncypium  którego się trzym a polityka austrjaćka, 
to je s t pryncypium : bądź co bądź z dnia na dzień 
i jakiem ikolw iek sposobami, starać się przedłużać po
lityczną egzystencję domu H absburgów  z ich szwab- 
skim jenerałitetem , kosm opolityczną biurokracją i le- 
gjonam i policji złożonej z w yrzutków  i wyrodków 
społeczeństwa.

Prolongacja tego dogorywania austrjackiej mo- 
narchji, choćby się okupyw ała płaszczeniem się i lo- 
k a jsk ą  służbą dla jak iegoś G orczakow a, czy drże
niem  i bojaźnią na skinienie Napoleonów, dwór wie
deński i jego zacni ministrowie wszystko zniosą, wszy
stko ścierpią, wszystko straw ią, aby tylko na karcie 
europejskiej egzystowała A ustrja : „D iese merkwiir- 
cłige von Gott erhalteno Confusion," ja k  ją  trafnie 
określił dowcipny F ry d ery k  I I  ów wielki ło tr przed 
Bogiem i ludzkością.

Wieści odebrane z U krainy  są' okropnie smutne, 
dezorganizacja, chaos i nędza, oto są objawy i skutki 
trzyletn iego gospodarowania A nienkow a i Bezaka 
w krain ie, k tó ra  przed kilkom a laty  stojąc ta k  wy
soko przemysłem i i bogactwem  ziemi, słusznie się 
nazyw ała N orm andją polską. Z zamiarem ostateczne
go zrujnow ania właścicieli ziemskich Polaków, spe
cjalna na nich ogromna kon trybucja  jest znowu na
łożoną; w przeprow adzeniu w p rak tykę  uwłaszczenia 
włościan zamęt, nieporządek i niesprawiedliwość um y
ślnie wprowadzone; pomiary idą opieszale i dla tego 
nie tylko grun ta  włościan i panów są do dziśjdn ia  
często w szachownicę, ale ani jedni ani drudzy nie 
w iedzą z pewnością, które grunta i jakie należą do 
dw oru a jakie do gminy; indem inizacyjne papiery nie 
są  do dziś dnia w ydaw ane naw et tym , którzy sto
sunki z włościanami gruntow e u siebie prawnie skoń
czyli, w ydają te papiery  do tej pory ty lko wyjątkom , 
w edług widzimisię policji miejscowej i pro-konsula 
Bezaka, k tó ry  jest jeszcze więcej zwierzęco-srogim 
ja k  jego  poprzednik; bez miłosierdzia i bez praw a, 
w ysyła na Sybir setkam i tycli nieszczęśliwych braci 
naszych, którzy od początku pow stania gnili w lo
chach cytadeli kijowskiej i której wyroków nie chciał 
wziąć na swoje sumienie stary  Anienkow, o! bo też 
widomem wcieleniem szatana w ludzkiej skórze jest 
każdy  niemiec, co się przerobił na mongoła, a Bezak 
do tej kategorji należy. Chłopi na U krain ie  m ają 
przysłowie: „z perew ertenia nikoly dobra nie bude." 
Szlachta zaś co porabia?... Jed n i z nich jak  się wy
raził Leonard „ jak  karty  tańczą na mogiłach świę
tych ,"  w iększa część w rozpaczy, w zwątpieniu, opu
ścili ręce, żyją bez myśli i bez ju tra , czekając i słu
chając jak  młotek m oskiew sko-licytacyjny oddaje w po
siadanie najezdników  pradziadow skie ich włości zdo
byte  krw ią i zasługami przodków, całe życie poświę
cających niegdyś dla dobra i służby rzeczy pospolitej. 
Niedawno dobra Szpikowskie za bezcen bo za400,000 rs. 
kupił u p. L. Sz. kupiec z Moskwy Batiuszew; nie
rząd, zby tek  i m arnotrawstwo, jedne i te same gorz
kie owoce wydaje i nad W isłą i nad Bohem, będąc 
przyczyną przechodzenia ziemi naszej w wraże ręce,

dla tego w obccnem położeniu te wady stają się grze
chami narodow em i, a każdy  polak lekkomyślnie 
trw oniący m ajątek, słusznie powinien być uważany 
za zdrajcę O jczyzny!

O debraliśm y następujący list od A. Ilerzena: 
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

Mocno będę wam obowiązanym za umieszczenie 
w gazecie waszej tego, co następuje:

„Inw alid" zamieścił a rtyku ł o nieszczęśliwych po
żarach nawiedzających Rosję, artyku ł ten powtó
rzony przez inne moskiewskie gazety, dąży do oskar
żenia nas w bran iu  udziału w tych pożarach.

Kłamstwo to niedorzeczne i niegodne. Czy w ten 
sposób rząd oszukują, czy też rząd oszukuje naród,— 
jestto  dla nas obojętnem ; ale nie chcemy zostawać 
pod tym  potwarczym  zarzutem.

G dyby coś podobnego było w ydrukow anem  w k ra 
ju  posiadającem  nie tylko nie przedajną i sprężystą po
licję ale i trybunały  i p raw a, to w ytoczylibyśm y pro
ces „Inw alidow i."

W  Rosji jestto  niemożebnem. Ale poza je j g ra 
nicami rzecz tę można wyjaśnić.

Od tych oszczerców żądam y dowodów, k tóre go
towiśmy roztrząsnąć w pismach publicznych lub w są
dach angielskich albo szwajcarskich. Niech więc pa
nowie ci w yjdą z kryjów ek policyjnych, z swoich 
jask iń  inkw izycyjnych, niech raz jeden  wychylą się 
z ciemności i okażą się w dzień b iały ; ju ż  dosyć igra
szek z fałszywemi dowodami ja k  w sprawie Czerni- 
szewskiego; niech przyjdą oskarżyć nas przed sędziami 
wolnymi ludu wolnego, niechaj ujrzem y oblicza ich. 
Czekam y.

Genewa. Chateau Boissiere 28 sierpnia 1865 r. 
(podpisano) A leksander Herzen, redaktor „K ołokola."

B r a t e r s t w o .  (Pism o ludowe.) K siążka 1. 2. i 3.
1864 i 1865 r. B endlikon w druk. „O jczyzny."

Post teneliras lux.
(Dalszy ciąg).

Ogólne poczucie oświaty ludu wywiozła ze sobą 
za granicę i em igracja ostatniego powstania, czego 
dowodem pomiędzy innem i je s t wydawnictwo „B ra
terstw a." Pismo to zjaw ia się prawie równocześnie 
z ostatniem i strzałam i na  polu w alki.

Pismo wychodzące za granicą dla ludu naszego, 
a mające tak  zacne i poczciwe tendencje jak  „B ra
terstw o ," zasługuje na powszechne uznanie i po
parcie.

„B raterstw o" je s t pisemkiem belletrystycznem , 
moralizującem w lekkiej formie, jest pisem kiem  dla 
zabawy, nie robim y mu ztąd zarzutu, lecz nie uw a
żamy to za zasługę, pod tym względem wyżej wy
powiedzieliśmy już przekonanie nasze! „B raterstw o" 
jak  inne pisma ludowe, może przysługiwać do zaba
wy, do czytania niedzielnego, rozbudzi z pewnością 
myśl poczciwą i pragnienia szlachetne... i choć to 
już bardzo wiele, lecz nie jest to dosyć, na tern 
ograniczać się nie można ani nie należy, chcąc lud 
prawdziwie oświecać, nie należy iść zawsze jed n ą  
drogą zabaw y ty

W  „B raterstw ie" przewiewa również dość wybi
tnie duch em igrancki, spotkać w niem można myśli 
i zdania, k tórych lud nasz ani pojmie an i oceni!... i bez 
k tórych obejść się może... T rudno to bardzo pisać 
dla ludu,  łatwiej stokroć zasiąść na katedrze i prze
mawiać do równych sobie, niżeli zejść pośród ciemną 
klasę, brać i rozświecaó je j pojęcia, dla tego bardzo mało 
dotąd mamy pisarzy ludowych. Trudność ta  nie leży 
ty lko w języ k u , w formie, lecz przeważnie w treści, 
aby  pisać skutecznie, trzeba najprzód lud znać do
kładnie, znać jego cnoty i wady, p rzyw ary i zalety, 
skłonności i dążenia, trzeba że tak  powiemy trzym ać 
ustawicznie rękę na jego sercu. Tego za granicą nie
podobna nadrobić ani wielkim talentem  ani n a tch n ie 
niem pisarskiem , to daje przeważnie p rak ty k a  co
dziennego życia, to dają codzien ie stosunki, wspólna 
praca, wspólne troski, cierpienia, wspólne pożycie.

T e uwagi ostatnie nasunęły nam najwięcej wstę
pne a rtyku ły  „B raterstw a" pióra ks. M ikoszewskiego. 
W stępne te artyku ły  uważam y za bardzo nieodpo
wiednie dla pisma ludowego. N ajprzód w artykułach  
tych jest niepotrzebna egzaltacyjna deklam acja, dobra 
w chwilach czynu, lecz szkodliwa w chwilach zimnej, 
trzeźw ej i rozważnej pracy. Następnie artyku ły  te, 
noszą w sobie przeważnie cechę chwilowej tendencji, 
są one więcej dem onstrancją polityczną niż słowami 
nauki. W końcu artyku ły  te są w sprzeczności z du 
chem samego pisemka, z usposobieniem ludu, dowo
dzą one, iż autor mało zna lud polski, iż patrzał na 
niego albo przez szkło egzaltacji... albo studjował 
w sielankow ych pismach. Jest w  nich jeszcze i to 
w adą, iż m ają cechę zanadto ultram ontańską! na B o 
ga, przem awiajm y do ludu w imię prawdziwego chrze
ścijaństwa, w imię praw dy, światła, a dajm y pokój 
wszelkim  ubitym  frazesom, błędnym  zdaniom, wko- 
rzenionym  uprzedzeniom, wszelkim zabobonom, które 
ani lud um oralnią ani go oświecą. Przem aw iajm y do 
ludu w imię zasad chrześcijańskich, w imię m oralno
ści, w imię sumienia, w imię praw  człowieka, a mniej 
w imię świętych i cudownych obrazów! W korzeniło 
się u nas to błędne mniemanie, iż wszelka oświata 
dla ludu, wszelkie pisma dla ludu, muszą być na-

')  „B raterstw a11 pismem dla zabawy nazwać nie m ożna dla 
tego źe w niem są powiastki i poezje, w formie bowiem belle- 
trystycznej, rozwija ono ważne a  nie zabawne idee. Z k ry tyką  
powyższą różnimy sią w wielu razach, umieszczamy ją  jed n ak  
w naszem  piśmie dla tego, źe napisana w najlepszym zam iarze, 
przyczynić się  może do zwrócenia uwagi publicznej na to pismo, 
k tó re  pomimo usterek, może oddać wielkie usługi krajow i i pod 
św iatłą red akcją  ks. M ikoszewskiego i M. Gralewskiego, wyro
bić na pismo zupełnie odpowiadające potrzebie. (P. R .)

szpikowane religijnem i frazesami, i muszą*mieć jakąś 
relig ijną sukienkę, jest to b łąd , którem u prawie 
wszyscy hołdują, wmawiamy w siebie wszyscy, iż 
jesteśm y jak im ś w ybranym  narodem  katolickim  i bro
dzimy z zam kniętym i oczami w tern m niem aniu, nie 
zdając sobie nigdy jasnej spraw y, co to je s t katoli
cyzm, gdzie on nas prowadzi i jak  na nas działa? 
Piersze zdanie jakie u nas usłyszyć można przy w y
dawnictwie pism a ludowego, je s t zawsze jedno i to 
samo, t. j. aby  pismo było katolickie! nasze zdanie 
jest, iż pismo powinno być przedewszystkiem  chrze
ścijańskie, narodowe i moralne, lecz przygotowanie 
umysłu ludu jakąś ślepą wiarą, krępującą rozum jego 
zabobonami, utartem i przesądam i, w pajając w  niego 
wiarę w cuda i w iarę w bezwzględną opatrzność, 
je s t to pozbawiać lud woli, energji, jest to odejmo
wać mu chęć do tw ardej pracy, do m yślenia o sobie 
i przyszłości, jest to w jednem słowie ubezw ładniać 
go w jak ie jś  ekstazie, z której gdy się wytrzeźwi, 
a wytrzeźwić się musi czy prędzej czy później, na j
w iększą szkodę odniesie religja i w iara. Bądźmy sk ą 
pi w szafowaniu świętościami, k tóre spowszedniawszy 
stracą siłę i powagę. Bądźmy skąpi w szafowaniu 
zasadami, którym  życie codzienne może kłam  zadać, 
a zaprzestańm y kietzać umysł ludu przesądam i, k tó
re przeszkadzają rozwinąć się prawdziwej oświacie.

Uwagi powyższe potwierdzają artyku ły  wstępne 
„B raterstw a," w których przebija się powyżej wzm ian
kow ana tendencja, artykułów  tych przytaczać nie b ę 
dziemy. Zwrócimy ty lko uwagę, iż w drugiej ksią
żeczce na  str. 1, w przemowie do ludu polskiego 
o nowym gwałcie moskiewskim, ks. K. M. pisze, iż 
Moskale wzięli się teraz na p r a w d ę  do prześladow a
nia św. w iary, dla tego, iż skasowali klasztory  i w y
wieźli zakonników. Bolejemy równie mocno ja k  ks. 
K. M. nad tym  gwałtem w roga, k tóry  pozbawił 
naród wielu zacnych i gorliwych pracowników i pa- 
trjotów, jednakże gw ałt ten  uw ażam y ani za p ierw 
szy, ani dowodzący, iż dopiero n a p r a w d ę  wzięli 
się M oskale do w iary  naszej; wzięli się oni n a p r a 
w d ę  do nas i do w iary  od chwili rozbioru , czego 
dowodem potoki krw i, więzienia pełne, Sybir zalu
dniony—i tysiące szubienic, czego dowodem jest z a 
prowadzenie schyzmy na Litwie, a ustawiczne gw ał
cenie wolności kościoła w Królestwie; wywiezienie 
zakonników, jest nowym tego dowodem, ale ani waż
niejszym, ani potężniejszym jak  wszystkie pojn-ze- 
dnie! Niestosowną je s t również w zm ianka o k ru c ja 
tach, gdyż nie prowadzi do żadnej konkluzji, bo grób 
C hrystusa jest dziś napowrót w rękach  pogan... p ra 
gnęlibyśm y od ludu szczerszego i bezinteresow niej- 
szego udziału w walce o niepodległość... niżeli ryce
rzy  krzyżowych w krucjatach, nie nakręcajm y nigdy 
porównań.

Koniec zaś pełen egzaltacji, jest gorączkowym  
frazesem, okazującym  tylko zacne i niecierpliw e serce 
pisarza, lecz okazującym  zarazem , iż au tor nie zdał 
sobie spraw y z słów napisanych, iż ich nie w ażył na 
zimnej szali rozumu. Jeżeli słowa te m ają wpływ 
wywrzeć, m ają mieć doniosłość, czemże je s t więc 
w oczach narodu ta  gorąca namowa do szybkiego 
czynu? czem w zm ianka o sygnale wojennym  i o po
mocy em igranckiej, przy tern wszystkiem  co się dzie
je w kra ju  i za gran icą?  przy tćj apatji, p rzy  tym  
upadku  ducha, przy nędzy, rozstroju ogólnym w k r a 
ju, a p rzy  rozproszeniu bez ścisłej spójni emigracji 
za gran icą?! Słów podobnych nie wolno używ ać za 
retoryczne ozdoby, bo albo k o s z t u j ą  z a  d r o g o  — 
albo p o w s z e d n i e j ą ,  jedno i drugie jest szkodą dla 
narodu. (D. n.)

3 P > 0

—  D ziennik ,,St. P etersburgsk ija  W iedoinosti" po
daje następne liczby osób, k tóre z m iasta W arszaw y 
udać się m iały do oddziałów powstańczych. L iczby 
te  zebrane zostały z ksiąg m eldunkowych, więc n ie
koniecznie są dokładne. Otóż w ciągu powstania 
z W arszaw y ujść miało w lasy  8,128 ludzi, z tych 
do rozpoczęcia powstania 1475, w 1863 r. 6225, a 
w 1864 r. 428 osób. Ju ż  ku  końcowi 1862 r. mówi 
ów dziennik, w księgach m eldunkowych W arszaw y, 
w rubrykach  o zmianie m iejsca zamieszkania, zaczęły 
się pokazywać uw agi: „zbiegł niewiadomo dokąd." 
T a  to właśnie uw aga oznacza powstańców, k tórzy  do 
band uciekli. Najwięcej do powstania udało się rze
mieślników, albowiem 2226 osób, następnie służących 
869 (z ogólnej liczby 18,643); w yrobników 858. Z na
czny procent urzędników w stosunku do ogólnej liczby 
opuścił W arszawę. Z 600 uczniów Szkoły głównej 
173 się wyniosło. P rzyczem  „St.-Pet. W ied ." czynią 
uwagę, że organizacja rew olucyjna w W arszaw ie była 
przepełniona studentam i, ta k  że praw ie każdy  z nich 
był czynny (?). Prócz tego do oddziałów w edług 
„St.-P. W ied." udać się miało z W arszaw y 32 księży, 
83 dzieci młodszych od la t 14, 161 dziewic, 83 mę
żatek i 54 wdów.

—  W  W arszaw ie klasztor po D om inikanach od
dał rząd  Tow arzystw u D obroczynności na  własność.

— Z Lublina piszą do „H asła :"  Pospieszam wam 
donieść k ilka  szczegółów, z k tórych przekonacie się, 
na ja k  ciężkie prześladow ania narażona je s t tu  u nas 
re lig ja  katolicka i nasze duchowieństwo. W  krótkim  
czasie, bo w tym  roku  jeszcze m ają pozabierać g run ta  
i wszelkie fundusze księżom świeckim M oskale i udzie
lić im ty lko pensje po 500, 400 i 350 rsr. M oskale 
w szystkiem i moźebnemi sposobami, s ta ra ją  się nam a
wiać sługi w Lublinie rzym sko-katolickiego w yznania, 
aby wychodziły za mąż za żołnierzy m oskiewskich 
praw osław nych, k tórym  udzielają naw et zapomogi 
w ilości 30 rsr. i więcej — naturaln ie  ślub tak i m ał
żeństwa improwizowane brać m uszą w cerkw i schi-
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zinatyckićj, i nie tylko w przyszłości potomstwo z ta 
kiego małżeństwa musi być ju ż  bez różnicy płci p ra 
wosławne, ale i przy ślubie pannie młodej zdzierają 
szkaplerz, różańce i m edaliki i ipso facto staje się juź 
praw osław ną: bardzo wiele ju ż  takich  ślubów było 
w Lublinie w cerkw i m oskiewskiej.

Kościół Ks. B ernardynów  w Lublinie ja k  wiado
mo skasowany, i ty lko  dwóch księży tymczasowo zo
stawiono. G dy w ypadł odpust w tym  kościele św. A n
toniego i ludu się nagromadziło, Ks. B ernardyni po
zostali zaprosili księży innych, i odprawili uroczystość 
tak ą  ja k  dawniej, z kazaniam i i procesją wewnątrz 
kościoła. N azajutrz K ostanda, jenera ł w Lublinie, 
wezwał Ks. B ernardynów  do siebie, naw ym yślał po 
m oskiew sku; a gdy mu się tłum aczono, że ludu z ko
ścioła w ypędzić nie m ożna, odpowiedział Kostanda: 
że żadnych kazań  ani procesji być nie powinno, bo 
kościół skasowany, tylko dwie ciche msze i na tóm 
koniec; pogroził Ks. Bernardynom , że gdyby raz je sz 
cze takiego przestępstwa dopuścili się, to kościół zam 
kn ie  zupełnie, a księży na Syb ir wywieźć rozkaże.

W  L ublinie naczelny cząstkow y w ojenny (ucza- 
stnyj) w ładający dobrze polskim  językiem , jeździ 
wszędzie po wsiach w L ubelskiem , a szczególniej gdy 
w ypadnie u  włościan gdzie wesele, chrzciny lub po
grzeb, pojawia się między nim i, błogosławi lub ubo
lew a stosownie do smutnego lub wesołego obrzędu 
religijnego, i pijąc z nimi wódkę baw i się razem  z nimi 
nam aw iając ich do schizmy, wszczepiając nienawiść 
do księży, religji katolickiej i do panów, w tlij zaba
wie często się z chłopami dla popularności w twarz 
całuje, łecz nigdzie owoców swojej pracy, pomimo 
chytrości i przebiegłości, widzieć nie może. Nie da
wno tem u był w pewnej wiosce, i przyszedł do wło
ścian w tę sam ą porę, kiedy w ybierano się do chrztu 
z dziecięciem , a była to dziew czynka, zawrócił więc 
w szystkich napow rót do chałupy i zaczął apostołować, 
namawiając, aby  zezwolili na zawiezienie tego dzie
cięcia do L ublina  do cerkw i prawosławnej, a on im 
koni pozwoli. Pom iędzy innemi argum entam i p rzy 
taczał ten, że księdzu swojemu płacić muszą a w L u
blinie im darmo pop ochrzci, nadto praw ił że to je 
dna  relig ja  i jeden  Bóg i jed n a  M atka Boska, ty lko 
języ k  trochę odmienny. G dy ju ż  w yczerpał całą swoją 
um iejętność i był pew nym  dopięcia swego celu , za
py ta ł przed nim stojącego ojca dziecięcia w ieśniaka, 
czy powiezie dziecie do cerkw i; na co mu tenże od
powiedział: Proszę pana naczelnika, to ju ż  wolę żeby 
m oja córka była żydówką (t. j .  wolę żeby ochrzczoną 
nie była), ja k  ma być schizm atyczką. W  najw iększym  
gniewie i oburzeniu nawrócił pan naczelnik i w yje
chał okropnie przeklinając.

Pomimo ta k  widocznego, bo faktam i stw ierdzo
nego parcia  schizmy na katolicyzm , w celu zupełnego 
z czasem wygluzow ania go, n ik t ta k  nie sym patyzuje 
z m oskiewską frakcją, ja k  (oprócz niektórych osób 
płci p ięknej) tutejszy adm inistrator djecezji lubelskiej 
ks. K... Sosnowski i jego  przyboczny adherent poko
jo w y  ks. Sobolewski. Ci w yprzedzają się na wyścigi 
w niesieniu wszelkich możebnycli usług Moskalom 
i. M oskiewkom , nadto nie ty lko  dość często goszczą 
w ich domach, ale nadto zapraszają do siebie, gosz
cząc , racząc i w ypraw iając im huczne wieczory. Ci 
dw aj, a szczególnie pierwszy, bawili się przedtem  
w zaciętych patrjotów  polskich.

W  szpitalu , w klasz orze Bonifratrów, leży obec
nie k ilku  ciężko ran n y ch , z których jeden  młody 
i pięknie wychowany, je s t niebezpiecznie chory, bo 
przestrzelony w bok na wylot, tak  je s t osłabiony, że 
nie m ogą się od niego dowiedzieć, j a k  się nazyw a 
i z k tórych  stron pochodzi?

—  Z niewoli m oskiewskiej powrócili do Galicji. 
W alery  Łączkow ski z N iska, syn rządcy dóbr; W ła
dysław  C zajkow ski z Bzianki, czeladnik kom iniarski; 
J a n  Schnejder z M itterdorf w K rainie, kupczyk; A: 
Czyżyk z Brodów, m urarz; W ojciech R ylski z B ro
dów, czeladnik rękaw iczniczy; W ojciech Sroka z J e 
ziorek, w yrobnik; M arcin G ister z K rakow a, robotnik 
p rzy  kolei; W ojciech G uzik  z K rakow a, gorzelnik; 
M arceli M arkiewicz z K rakow a, pom ocnik kraw iecki; 
A leksander Żywocki z K rakow a, m urarz; W alen ty  
Z achara z K rakow a, pom ocnik blacharski; F ran c i
szek D om agalski z K rakow a, czeladnik stolarski; Jó 
zef K ub k a  z Morawji, urzędnik  przy  kolei; W łady
sław M uszyński z K rakow a, słuchacz praw; M arcin 
Sejfert z Czech, technik; E dw ard  Sadowski z W ie
liczki, uczeń gim nazjum ; Rom an Roszkowski z W ie
liczki, uczeń szkół realnych; F ranciszek  Podobiński 
z D obrzyc, słuchacz filozofji; Dom inik R abszyński 
z Brodów, uczeń szkół norm alnych; P io tr Ziom ek 
z Młoszowa, ogrodnik; Stanisław  B ielecki z K rako
wa, d rukarz; M ichał Skowron z S tryszaw y, czeladnik 
piekarsk i; Ja n  Kpzyształowiez z Zydatycz, cieśla; 
Stanisław  W ójcicki z Tarnow a, m alarz; L udw ik Dzu- 
rakow ski z K ow ierzyna, kucharz; M arcin Bielecki 
z Chwałowic, kowal; W ojciech K ozdrowicz z Grobi, 
szewc; J a n  M iksak z kom itatu trenczyńskiego, d ru 
ciarz; W ładysław  Biskupski z K rakow a, pisarz u ad 
wokata; J a n  Lemiesz z Turzów ki z kom itatu  trenczyń
skiego, druciarz; W ładysław  O prządkiew icz z Msza
ny , ekspedytor pocztowy; Antoni W iśniew ski z K ra 
kowa, bez profesji; W ojciech W łodyga z powiatu 
frysztackiego, kucharz.

—  W  „1’Opinion N ation." z 22 sierpnia czytam y 
list p isany 20 sierpnia z Berek-sur-M er (Pas de Calais), 
gdzie się znajdu ją  kąpiele m orskie, podajem y go 
w streszczeniu. „ W  m iejscu wyżej wymienionem p rze
byw ał od sześciu tygodni pewien em igrant polski, 
w ysłany tu  przez K om itet francuzko-polski w Paryżu  
dla wyleczenia się ze słabości jak ie j się nabaw ił przez

30-miesięczne więzienie w Austrji. Rodak nasz który 
według przytoczonego listu zasłużył sobie na ogólne 
współczucie, zdaw ał się ju ż  przychodzić do zdrowia, 
lecz w m iarę tego znać było po nim coraz bardziej 
pewną rozpacz i zniechęcenie do życia. W  nocy z 19 
na  20 z. m., usiłował odebrać sobie ży c ie , zadał so
bie cztery pchnięć nożem a v  piersi w okolicy serca; 
osoby m ieszkające z nim w sąsiedztwie, znalazły go 
na  łóżku zbroczonego krw ią i jeszcze z nożem w rę 
k u ; na dalsze pchnięcia widać brakło mu ju ż  siły; 
w ciągu nocy nie słyszano żadnego szm eru głośniej
szego i żadnego jęku . Pospieszono z pomocą lekarską, 
i szczęściem żaden z główniejszych organów żywo
tnych nie został dotknięty. Jeden  z Polaków znaj
dujący się w służbie kolei żelaznej „du  N ord" który  
sam ty lko mógł się z nim rozmówić (nieszczęśliwy 
nasz rodak  bowiem k ilka słów mówi po francuzku), 
otrzym ał odeń wyznanie, iż chciał sobie odebrać ży
cie, ponieważ nie mógł znieść tej m yśli, że ojciec 
jego  je s t jeszcze więźniem w A ustrji, i że być może 
że ani on, ani znajomi jego rozproszeni na wygnaniu, 
nie u jrzą ju ż  nigdy swego k ra ju ."  Spraw a ta smutna, 
zrobiła wielkie w rażenie między publicznością uży
w ającą tam że kąpieli. Nie pierw szy to ju ż  w osta
tniej naszej em igracji przykład  pokuszenia się na 
własne życie z nędzy, z rozpaczy, z tęsknoty za u tra
coną o jczyzną, z serdecznego bolu nad je j losem obec
nym. K ażdy tak i w ypadek wywołuje mimowoli bo
lesne westchnienie z piersi każdego czującego głębiej. 
Nie miejsce tu wcale do przesądzania podobnych w y
padków, powiemy tylko: że życie każdego z w ygnań
ców nie do nas należy, ale do spraw y za k tó rą  cier
pimy.

P r z e g lą d  p o lity c zn y .
D nia  27 sierpnia w ielki kniaź Mikołaj przyje

chał do W arszaw y. Policja sadziła się na świetne 
przyjęcie carskiego brata, by ła  więc ilum inacja, m u
zyka na balkonie, dyw any, okrzyki i wszystko co 
tylko k n i a z i u  podobać się mogło. ,,D ziennik W ar
szaw sk i''rozum i się bierze całe to przyjęcie za objawy 
sympatji, wiprności i czułej platonicznój miłości na
rodu do cara, k tóry  go smaga i dusi, my zaś notu
jem y je jako m anifestację policyjną, do której napę
dzono terrorem  biednych, przestraszonych niewolni
ków , lękających się choćby najm niejszym  oporem 
obrazić srogiego pana ze zwierzęcemi usposobienia
mi. Rozumi się, że z okazji tego przybycia, którego 
celem je s t lustracja fortec, w ysypał się na W arsza
wę rój plotek policyjnych o folgach, o łaskach, k tó
rych zrealizowaniem zajęty rząd B erga aresztuje, są
dzi, gnębi, kontrybucje nakłada, w ysyła na Sybir 
i t. p. Co do kontrybucji, gazety podają wiadomość, 
iż jakoby Berg sumy zabrane na kom orach przez po
wstańców , kazał zapłacić okolicznym  obywatelom. 
Nie wiemy o ile je s t uzasadnioną ta wiadomość, ale 
ponieważ je s t zlą, więc jest i prawdopodbną. B ranka ma 
się także wkrótce rozpocząć, pom nażając nieszczęścia 
krajow i. Moskale cytadelę w arszaw ską ciągle rozsze
rzają i zam ieniają ją na  w ielką fortecę, za to fortecę 
Zamościa burzą i na wiosnę ju ż  jej śladu nie bę
dzie. W ojsko zapewno po uskutecznionej brance, ma 
być w Królestw ie postawione na stopie pokojowej, 
ty lko a rty le rja  i 3cia dywizja piechoty m a zostać 
w dotychczasowym komplecie. W Galicji partja  ru- 
sińska rozpadła się na dwie części, jed n a  z nich jest 
zupełnie m oskiew ska i tę  reprezentuje ,,Słowo;" dru
ga nazyw ana ukraińską, jest rzeczywiście narodowa. 
Bolący popierają drugą, a stanęli do polemiki z pierw 
szą. M oskiewska partja  czyli święto-jurska, przem a
wia za podziałem Galicji i agituje w interesie cara 
przeciwko Polsce. O tej to partji mówi .,G azeta N a
rodow a:'1 „D opóki zaśń o ile na Rusi galicyjskiej roj 
wodzić i posłuszeństwo znajdować będzie, ta  co dzi- 
szisiaj koterja, k tórą  sami Rusini zowią moskiewską, 
nie może być być między Polakam i a M oskalohlami 
mowy ani o sentym entach lub interesach, ani też 
o ustępstwach lub prawach, tylko o walce na śmierć 
lub życie. Albowiem jak  najważniejszem  zadaniem  
Polaków  je s t dopomagać catej Rusi do rozwoju życia 
prawdziwego, narodowego ruskiego i w ydarcia je j 
z paszczy moskwicyzmu, ta k  z drugiej strony do 
upadłego walczyć będą przeciw partji, k tóra rozmai- 
tem i drogami prowadzi Ruś do M oskwy." Do zapa
tryw ania  się tego na  sprawę ruską, nic dodać nie 
możemy, jest ono bowiem zgodne ze sprawiedliwo
ścią, z interesam i Polaków i zarazem  praw em  histo- 
ryeznem . Oddalenie samowolne przez m inistrów z un i
w ersytetu Jagiellońakiego, dwóch jego profesorów 
D ietla  i Koczyńskiego, zajm uje jeszcze i słusznie 
umysły. O ddalenie to bez przyczyny, śledztwa, sądu. 
Jest prostym  gwałtem  najgorzej rekom endującym  no
we ministerstwo. Donosiliśmy o liście p. Belcredego 
m inistra do Smolki, o rady  w rzeczach organizacji 
Galicji. Sm olka w odpowńedzi, jako konieczne w a
runk i dla dobra Galicji, przedstaw ił następujące żą
dania: 1) poszanowanie praw  narodow ych, przyzna
nych i gw arantow anych przez trak ta ty ; 2) zorgani
zowanie instytucji narodowych, obiecanych po r. 181-1; 
3) najzupełniejszą autonomję zgodną z egzystencją ce
sarstw a austrjackiego; 4) wolność polityczną i cyw il
ną  i osobnego kanclerza dla G alicji w W iedniu; 5) 
wezwanie polaka na  nam iestnika w Galicji i powo
ływ anie Polaków  na  wyższe posady urzędow e; 6) 
utrzym anie jedności prowincji i zniesienie rozdziału 
adm inistracyjnego; 7) zwołanie prędkie sejm u; 8) 
am nestja ogólna i zupełna. W ątpim y, czy którekol
w iek z tych żądań urzeczyw istnionem  zostanie, być 
może, że nam iestnikiem  G alicji zanom inują hr. Gołu-

chowskiego, ale wątpim y w nadanie autonomji wol- p 
ności i instytucji narodowych.

W  Poznańskiem  policja po dawnemu dokazuje 
i odbywa rewizje u najspokojniejszych mieszkańców. 
G w ałt stał się także jedynym  środkiem rządu pru
skiego, ja k  krzyw da i wyniszczenie Polaków jedynym , 
już  od dawnego czasu, ale nigdy nie osiągniętym ce
lem. Książę następca pruski znowuż przyjeżdża w Po
znańskie, i znowuź na przegląd w ojsk z korpusu arm ji 
pruskiej. W  czasie kilko dniowego pobytu ma mie
szkać w Runowie u pana Bothmana.

Z Rosji donoszą, że książę L euchtenberg , k tóry  
niedawno z ak to rk ą  francuzką uciekł z P etersburga, 
m a zam iar opuścić Rosję i naturalizować się jako 
F rancuz. Nazwisko jego przy okrzykach w B u k a
reszcie, podczas krw aw ych zajść w tern mieście, było 
pow tarzane ja k o  kandydata  do tronu, co je s t w ska
zów ką, iż podejrzenia, że Moskale starali się to za
burzenie wywołać, nie były bezzasadne. N ajw ażniej
szą wiadomością z Rosji je s t wojna z Bucharą. Po 
zawojowaniu K okanji i Taszkeńtu w niepodległości 
swojej została zagrożoną B uchara , w skutek czego 
em ir karaw anę moskiewskich kupców zabrał, kupców 
uwięził i wojnę Rosji wypowiedział. Jenerał-guberna- ! 
tor orenburski Krzyżanow skij nawzajem uwięził wszy
stkich kupców bucharskich na swojein tery torjum  i na  
w ielką skalę przygotow uje siły zbrojne do zawojowa
nia B uchary, k tóra oprzeć się nie będzie mogła po
tędze m oskiewskiej. Zawojowanie B uchary, zrobi Rosję 
sąsiadem A nglików  w Azji — i zarazem  panią całćj 
środkowej Azji.

Umowa G astejnska grozi waż nem i zaw ikłaniam i 
w Europie. , ,Morning P ost" pow iada o tajem nych 
artykułach  tej umowy, w edług których A ustrja  zobo
wiązała się do pilnowania ks. A ugustenburga i w y
dalenia go z H olsztynu przy pierwszej okazji, dalej 
zobowiązała się za pieniężne wynagrodzenie odstąpić 
Prusom  Holsztyn, a P rusy  za to zobowiązują się za
bezpieczyć Austrji wszystkie je j posiadłości i wniosek 
stosowny we F rankfu rc ie  uczynić. W łochy, F ran c ja  
i A nglja z umowy tej nie mogą być zadowolone; nie
zadowolenie to objawiło się naw et w M onitorze fran- 
cuzkim. Jeżeli wiadomości co do sekretnych a rty k u 
łów spraw dzą się — bezpieczeństwo i niepodległość 
W łoch będą znowuż mocno przez A ustrję zagrożo
ne, przew aga P rus w Niemczech, da się wkrótce mo
cno uczuć małym państwom niemieckim. W ejm ar, 
Koburg-G otha, M einingen, protestowały ju ż  przeciw ko 
G astejńskiej umowie. B undestag frankfurcki, ażeby 
Prusom  w in trygach i zaborach nie przeszkadzał, od
roczony został do 26 października. Przeciw ko odro
czeniu protestowała B aw ar ja, Saksonja i D arm sztad. 
K om itet holsztyński w Bundestagu, uchwałę co do 
w niosku średnich państw  niem ieckich odroczył aż do 
nowych ze strony P rus i A ustrji kom unikacji. T a k  
więc i ta  p r z e s z k o d a  u s u n ę ł a  się p a n u  B ia m a rk o w i  
z drogi. Uświadczenie rządow ych baw arskich dzien
ników, że rząd  m uncheński po umowie w G astejn, 
jeszcze silniej popierać będzie w F rankfurc ie  praw a 
ks. A ugustenburga do H olsztynu, jest ju ż  próżnem 
oświadczeniem. Niemcy szukać m uszą ra tunku  od 
P ru s i A ustrji we F ran c ji — inaczej stracą swój byt 
i bić się muszą za H absburgów  we W łoszech. Umowa 
G astejnska oddziaływ a źle i na stosunki w ew nętrzne 
Austrji. Nowe m inisterjum  już okazuje minę, jakby  
chciało cofnąć się od obiecanych koncesji W ęgrom , 
już mniej mówi o autonom ji krajów , więcej o jedno
ści państw a, o centralizacji, o konieczności zrzeczenia 
się Węgrów osobnego m inisterstwa i zgodzenia się na 
wzięcie udziału w wspólnym austrjackim  parlam encie, 
od czego czyni zawisłem przyw rócenie unj i  Siedmio
grodu i K roacji z W ęgram i. Sejm siedm iogrodzki 
został rozwiązany, nowy ma się zebrać na  podstaw ie 
ustaw y wyborczej z 1848 r .— W  S ty rji panuje głód 
i nędza.

O stanie W łoch daje dokładne spraw ozdanie nasz 
korespondent z T urynu . W e Florencji 30 sierpnia, 
jak  i w Brescia m iały miejsce z powodu podatków  
niespokojności uliczne. Mówią o zm ianie m inisterjum . 
Natoli został m inistrem  spraw  w ewnętrznych.

Cesarz Napoleon w czasie swojej wycieczki do 
Szw ajcarji, mial się widzieć z królem  W iktorem -Em a- 
nuelern, wiadomość ta jest nieprawdziwą. Cesarz w y
jeżdża wkrótce do B iaritz, dokąd także w ybiera się 
i Bism ark. Zjazd z królow ą hiszpańską m a mieć 
miejsce. Napoleon przyjm ując posła hiszpańskiego 
w P aryżu, nacisk kładł na przyjaźń F ran c ji z Ilisz- 
panją i wspólne usiłowania postępu. H r. W alew ski 
wziął dym isję jako senator, a został nom inowany p re
zesem ciała praw odaw czego.—W  Lizbonie m inisterjum  
podało się do dym isji. Książe Saldanha, m a utwo
rzyć nowy gabinet.

Na pogorzelców miasta Burgdorf złożyli: Z.iel. fr. 3. 1’. G. 
fr. 3, Pawłowski fr. 1 c. 50, A. S. cent. 20, B. Żuk. fr. l,G rab . 
fr. 1, A. D. ct. 30, 'I. K. ct. 20, Anonim ct. 20, X. X. fr. X 
ct. 50, II. S. fr. 1, J . Z. fr. 1, X. X. fr. 1, F . ct. 5, Ed. fr. 1. 
L. E. fr. 1, K. ct. 20, K. fr. 2, Chłop ct. 30, W. Z. ct. 50, 
J. ct. 50, K. T. ct. 20, St. Zar. ct. 20. Kodzina Towiańskich 
fr. 22 ct. 50, A. Giller fr. 1, Obrycki ct. 20, N. N. fr. 1, ogółem 
fr. 45 ct. 55, wręczone Komitetowi Szwajcarskiemu do dalszego 
rozporządzenia, a kwity złożone w Handlu cygar F . P a t r y k a  
w Zurichu.

D oniesienia.
PP. Władysław Staniszewski z Kongresówki, Paweł Gałdow- 

ski i Leonard Brzozowski, proszeni są o zakomunikowanie swoich 
adresów znajomym i krewnym, za pośrednictwem redakcji „Oj- 
czyzny“.

Lucjan P aw łow ski utrzymujący już od roku Zakład 
obuwia mązkiego, przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach 
umiarkowanych. Z u r ic h ,  Miihlebaeh 6.

W drukarni „O jczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichem).


